
Kok 1874. Kraków środa 25 lutego Nr. 45
D zienn ik  KRAJ w ychodzi codzien w ieczo- 

rem  z w yjątk iem  n ied z ie l i św ią t.
Sum er pojedynczy w  K rakow ie i Lw ow ie 

kosztu je 5 centovf.
P rzed p ła ta  wynosi:

rocznie kw art. mie». 
w  K ra k o w ie . . . 12 z ł r .— 3 złr. 1 złr.
w A ustrji z p rzesy łką  16 „ 4 „ *»..•:
w  N iem czech . . . .  12 ta l.— 3 ta l. 1 tal.
w e F ranc ji . . . . . .  8Q frv — 20 fr. — T ti*
w S e rb ji ,  W łoszech,

Rum unii i Szw aj c. 48 fr. — 12 fr. 4 tr.
w  T urcji . . < • . . .  W * 16 » 6 *
w B e l g j i ....................56 „ 14 „ 5 *

P rzed p ła tę  p rzy jm uje A dm inistracja dz. Krsjj, 
u rzęda  pocztow e au stijack ie  i zagraniczne, 
oraz n izćj w ym ienione ajencje .

R edakcja , Adminiatraksja i  E kspedyc ja  m iej­
scow a w K rakow ie ul. M ikołajska 1. 435. 

L istów  n ie frankow any th  n ie  p rzy jm uje się. 
R eklam acje n ieop ieczętow ane w olne od o- 

p ła ty  i uw zględnia się je  tylko w  term in ie 
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w pierw szóm  um ieszczeniu w iersz . . 8 ont. 
w  każdóm  następnóm  um eszcz. w iersz 5 „ 
S tem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm uje adm inistracja i  ajencje.

Ajencje przyjmujące przedpłatę. W Akademiestrasse. -  Rudolf Mosse Seilerstatte Nr. 2. -  Filip
Ajencje Nr. 38. _  W Berlinie, Monachjum, Ziirichu i S t. Gallen: Rudolf Mo6se Munchen. -  W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie

f S p s S ^ & E t ^ e Ł  Genewie i S z tu tg a rd zie : Hassenstei,. fc Y o g le ,

Ogłoszenie przedpłaty
na „K raj“.

Cena
przedpłaty :

W Krakowie:

za m a rżeć 
marzec 

kwiecień
i^nniqoe m a j

w A u s trji:
z. przesy . 
pocztow a

złr. 1 — złr. 1 40

złr. 3 — złr. 4

Przegląd polityczny.
Cel dzienników wiedeńskich  pow sta ją  

cych  gw ałtownie  przeciw  n rn is trow i fi 
nansów , je s t  zupe łn ie  osiągnięty. W pia-  
wdzie prnkura to i  j a  koi f i k u j e  iiumora in 
k ry m ia o w a n e ,  ależ czy t rzeba  lep.szój ilu 
s.traeji polityki f inansowói p. de P re b sa  
tę  okoliczność, że w d ^ ó e h  dn iach  t rze­
b a  by ło  aż trzy  p ierw szorzędne  dzienni 
k i  w W iedn iu  skonfiskow ać za a r tyku ły  
po li tykę  tę om aw ia jące?

W ydz ia ły  p a r lam en ta rne  p rac u ją  gorli 
•wie —  natom ias t  izba pauzuje. W ydz ia ł  
wyznan iow y postanow ił każdy  p ro jek t 
poszczegó lnych  ustaw w yznaniow ych z o- 
so b n a  izbie p rzedk ładać :  tym  sposobem
dyskus ja  n ad  tem i p ro jek tam i w kró tce  
się rozpocznie .

D zielm -k Polski „nie dziwi się pp. G ro
cholskieinu i K rzeozunow iczow i,  ze g ło ­
sowali przeciw zniesieniu s tem pla  >' n 
n ikow ego" ,  a le d z i w i  s i ę  „kom u  ionsnui 
T en  „kto  inny" oczyw ista  jest O N, t). 
nasz  r o d a k  w zło tym  k o ł n i e r z u .  W  is to ­
cie podzielamy zdziw ienie D ziennika  Pól 
skiego. T o  wcale nie ła d n ie  ta k  k o m p r o ­
m itow ać swój liberalizm ! P rzypom inam y  | 
ty lko  przy  tój sposobności D z. Polskiemu, 
źe pozory  często  ł.-.dzą i że pod. zas gdy 
„ liberal, *y " p. Z ie m ia łso w sk i  g losował 
p rzeciw  zniesieniu s tem pla  i p r z e o i ą g n ą w  
szy adheren tów  swoich delegae.yj zadał 
ciężki cios spraw ie  liberalizm u A ustij  : 
tym czasem  ów ok ro p n y  „feudał i klery 
k a ł "  hr. H o h e n w a r t  g ł  isował — z a  znie­
sieniem st- mpla dzi■ nuikowi g o ! Dziwuie 
się p b c ie  na tym Bożym świecie.

P o d  n. „A ustr ja  i N 'em cv"  podajem y 
a r ty k u ł  dz ienn ika  Augsb. A llg . Zlg. Kiedy 
wreszcie a r ty k u ł  ten d u m  narób  ł hałasu  
dużo napsu ł  krwi a w z g ę d n ie  wysondo 
w ał opiuję publiczną, zadan ie  swe za óm 
sp e łn i ł ,  cofa się w jednym  z ostatni- h 
num erów  w spom niany dziennik, a  zasła  
m a jąc  B ism arka  —  na k tó rego  jako na

autora  p ism a tego w skazyw ano  f tóm, 
źe z a rę c z a ,  j a k o b y  a r ty k u ł  ten  wyszedł 
z pod p ió ra  zupełnie  prywatnć j osoby, 
nienależącćj do k ó ł  po litycznych  ani B e r ­
lina ani W iednia , z a k r t ś la  Austrji  inne 
zadanie wobec Niemiec i Rossji i inaczój 
cokolw iek  za p a tru je  się n a  podział T u r  
(j i .  W  a r t i k u le  datow anym  z Niem iec 
ś* odkow ych, pow iada  Augsb. A llg. Zfg,  ze 
)uż nie P rusy ,  ale A ustr ja  ma misję n ie­
sienia cywilizacji na  wschód a p o rozu ­
mienie aus ti j  cko-rossy jsk ie  n ie ty lko jes t  
po myśli Niemiec, ale m ogą być  z niego 
także zadow olone i m ocars tw a zachodnie.
R  iz e h o d z i się ty lko  o to ,  ażeby A ustr ja  
i R oss ja  nie za p a try w ały  się n a  T urc ję  
jako na kraj,  k tó ry  p rzeznaczony  j e s t  do 
rozszerzenia ich w łasnych  granic . N a  po 
wolne bowiem rozpadnięc ie  się Turc ji  na  
ko rzyść  egzystu jących  już lub w y tw arza ­
jących  się t . m  dopiero  m a łych  państw 
zgodziłyby się m ocarstw a bez wątpienia 
łatwićj,  niż przedtóm n a  podzia ł państw a 
oitom ańskiego  pom iędzy  siebie.

D zienu ik i  fi ancuzkie zajęte są obecn ie  
ok  datk iem  księcia Brogliego do merów 
z powodu u oczystości bouapartystow skić j.  
N atura ln ie  p rzyznają  one prezesowi mini- 
s .rów najzupełn ie jszą  słuszność, nie m o ­
gą się j e d n a k  w strzym ać od oświadczenia 
że rząd  sam winien je s t  temu rozwielmo- 
żiiieniu się partji im perjalistów. Journal 
des Debats pisze pod tym  względem : „Nie 
mamy zam iaru  ganić ministra lub  co wię­
cój podzielać uczucia p ie lgrzymów do Chi- 
sl b u rs t  — lecz jeżeli gab ine t  obaw ia się 
p ro p -g a n d y  bonapai tystowskićj a mimo te 
o .zez ęd z ać  j ą  musi, to może o to ty lko  
sam siebie obwiniać". Bonapartysc i za p a ­
li u ją się na  okóln .k  B ro g ln g o ,  jako  na  
s tronniczy k r o k  przem ocy, skoro  rzą d  
ty lno  przeciw mm  sam ym  a nie przeciw 
orleanistom oraz i legitym istom  powsiaje 
i ob iecu ją  sobie, że u roczystość  og łosze­
n ia  ce*ai z -w icza  pełnoletn im  ty lko  tćm 
świetuiój wypadnie.

J a k  już wspominaliśm y wczoraj, budzi 
między republikanam i k an d y d a tu ra  Ledru-  
R  l im a pewne obawy, a naw et w ysłano 
do niego wezwanie, ażeby z rzek ł się k a n ­
dydowania . L odru  R  Ilia odpow iedzia ł je ­
dnak , ze on przy ją ł  ty lko  n a  usilne n a ­
legania wyborców  z V auc luse  k andyda tu  
rę i że od mój więc odstąpić nie może. 
Ibądzi oraz, ze g łosow anie powszechne 
któr. go je s t  obrońcą, j> st  obecnie zagro 

jzoue,  zatóm czuje się w obow iązku  po- 
I spieszyć ku  obrouie tegoż. M ytą się ci, 
| powiada on, którzy  mniemają, źe k a n d y ­

d a tu ra  jego  stać się może pow odem  wźmo- 
enienia się w rogich po rządkow i spo łeczne­
mu d o k try n .  S k o ro  w ybrany  zostanie, za­
protestuje z t ry b u n y  przeciw podobnym  
insynuacjom .

Spodziewają się, źe oświadczenie to Le-  
dru-Rollina pozyska  m u  w sparcie  republi- 
kańskiój lewicy.

Skutki uchwały stemplowej.
Wiedeń 22 lutego.

P raw d o p o d o b n ie  o rgana  półurzędowe, 
insp irow ane przez  b iuro prasow e, zaczną 
występować przeciw  tu te jszym  organom  
centralis tycznym , k tó re  u n i sono potępiają  
m anew ra  m inis terja lne uży te  do o t r z y m a ­
nia większości par lam en ta rnć j  w „sprawie 
opodatkowania  gazet"  (w form ie 1 cnt. 
stemplu  od egzem plarza).

J u ż  się opieka rzą d o w a  w obron ie  p o ­
wagi par lam en tu  i centralnój w ładzy  u- 
w ydatn iła  konfiskatą  dw óch w iększych 
tu te jszych  dz ienn ików : Neue f r .  Presse i 
Tages-Presse; inne organa  w iedeńskie u 
wazają ten ob jaw  sprężystośc i p rokura-  
torji wobec p rzy jaznych  i u l t ra  cen tra li­
s tycznych tu te jszych  dzienników  za p e ­
wien rodza j  ministerjalnój reakcji ,  a dla 
siebie zna jdu ją  przestrogę,  by tem u mi 
nis ters tw u ju ż  t a k  ślepo, ja k  do tąd ,  ’pie 
ufać. ;

T en  ep izod  p a r la m en ta rn y ,  gdzie panu  
Lassęrow i udało  się pod p o rząd k o w ać  „idei 
ministerja lnój“ różne żywioły  par lam eu 
ta rne  w tój izbie ,  k tó ra  poraź  pierwszy 
wyszła z w yborów  b e z p o ś re d n ic h , je s t  
cha rak te rys tycznym  dla dziejów rozw oju  
konsty tucyjnego  w A ustr ji .  Nie sum a o 
szczędzona (niżćj m iljona) m a  tu  ja k ą ś  
wagę polityczną przez  za trzym anie  m e ­
chaniki s tem plow ania pap ieru ,  na k tó rym  
się d ruku ją  gazety  — ale doświadczenie 
tego g losow ania  w tój spraw ie  warte  dla 
system u cen t-a lis tycznego  daleko  więcój, 
niż sam system  i je g o  ludzie. System sam 
pi zez się nie m a podstaw y stycznój — 
p raw dopodobn ie  i jego podpory  nie mają 
tój pretensji —  ale z zastosowania t a k o ­
wego db p rak ty k i  parlam en tarnó j „Przed- 
li tawjiu okaza ło  się, że m a  siłę ro z tw a­
rza jącą  w wysokim stopniu. C hoć „twór- 
czośoiu nie ma wyższych idei, ale za to 
wielką ru tynę  mieszania szyków!

N ajw iększą  część  del gatów  galicyj 
skich, k tó rzy  wyszli z w yborów  bezpo; 
średnich, uda ło  się cen tra l is tycznem u mi-j 
n is ter jum  przec iągnąć  n a  swą stronę, i

użyć do sw ych celów. P ró c z  13stu, k tó ­
rzy  zachowali w  sobie poczucie  godności 
i nie mieli odwagi za p arc ia  się takowój 
d la  s y m e t r j i , wszyscy Reprezentanci lu ­
dności galicyjskiój stanęli razem  n a  usług i

łesóL  i  e  s a i lo  2  Ab ,u«fluny8a
Nie b ra k ło  ta m  ani pow ołanych  do 

izby  przez  speku lacy jny  „Szom er Iz rae l" ,  
ani „b łahoczesnych"  w ybrańców  „św. J u ­
ra"  , .  an i tóź za lecanych  przeż kom ite ty  
cen tra lne  p o s łó w . ,  narodow ości  polskiój.

R ezu l ta t  tak i  j e s t  wielce pouczającym . 
Co do nas, po k azu je  się, żeśmy odw ykli 
od  szanow ania  zasad. U ty l i ta ry zm  za ją ł  
miejsce takow ych  w teorji.  W  p rak ty c e  
zaś  b rak u je  wyraźnie rozum u, i t a k  z w a ­
nego sp ir itu s discernendi, z tąd  wynika, źe 
co się uznało  „ko rzys tnóm " ,  w yszło  na  
s z k o d ę . ,  bo się m iało  n a  oku  ty lko  to ,  
co p o d p a d a  su row ym  zm ysłom .

Co do in n y c h :  czy się nazyw ają  cen- 
tral iści czy an t i-ceo tra liśc i,  czy  do m a ły c h  
frakc ji  mniój w yb itnych  n a b ź ą c y  ludzie, 
k tó rzy  w pew nych  ty lko  kw est jach  z a j ­
m ują  pozyc ję  : wszyscy dziś nas  m a ją  za  
polityków  bez zasad, n a  k tó ry ch  żadna  
partja,.  w źadnój spraw ie  liczyć nie może.

Jeś l iby  k to  w ątp i ł  o praw dziwośc i tego 
tw ierdzenia , n iech  się p r z e k o n a ła m  p rz y ­
je ch a w szy  na miejsce, gdzie się zn a jdu ją  
d e h g a e i  różnych  k ra jów , t  j .  do W iedn ia ,  
i ze tkn ie  się z k i lk u  posłam i,  czy z le ­
wicy czy z c e n tru m ,  czy  z należącym i 
do k lu b u  „H o h e n w a r ta"  i z a p y ta  poufnie: 
co on m a  za  zdan ie  o naszych  r e p re z e n ­
ta n tac h  zas iadających  na prawój stronie 
izby?  U s ły sz y  zapew ne  verba veritatis. 
N iek tó rzy  t y lk o ,  k tó rzy  m ają  w iększą 
styczność z naszym i,  wyraziliby  ub o le w a­
nie, „źe so lidarność spec ja lna  k lu b u  po l­
skiego" nie dozw ala  „ ludziom zasad"  w y ­
stąpić w izbie pełnój sam odzieln ie .

Korespondencje „Kraju“.
L w ów  22 lutego.

L . I .  N a  wczorajszóm  posiedzeniu  rady  
miejskiój k o m is ja  w eryfikacy jna  zdaw ała  
sp raw ę o w ażności o d b y ty c h  w yborów  do 
tejże rad y  ; w ybory  zos ta ły  za tw ierdzone.  
Z  niewielkierai więc zm ianam i p rzesz ła  
lista m iejskiego kom ite tu  w yborczego; z 
listy kom ite tu  secesionistów u trzym ało  się 
zaledwie k i lk u ;  z tąd  gniew ty c h  osta tn ich . 
J a k  p rzed tem  nie w ahali  się w alczyć z 
p rzeciw nikam i sw ym i wsze lką b ronią ,  by le  
ty lko  na  swojóm postaw ić ,  ta k  podczas

ila.j a 
a. c.
5 70
6 —

7 25 

5 —

9 75 
,2  —

16 50 
>3 50 
>3 60

17 —

75 — 
72 75
Sfi 75

,sr. k- 
94 40
93 95

92 05

P I E N I Ą D Z E  9 DUCH.
c

Pow ieść z życia  am erykańsk iego  

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z n iem ieckiego.)

( C i ą g .  d a l s z y . )

— Będzit-ż mi więc p rzy iś i  Wolno? — 
za p y ta ł  z chlebia iąeą s łodyczą  w głosie 
i z l e k k a  położył ię<ę na  ręce  tuw a zysz  
k i  sw -jój.

—  Ż y cz y łab y m  sobie, panio H an c o ck ,—  
rze k ła ,  zw olna usuwają*- r ę k ę  —  aż byś 
p an  umiał uszanow ać to z ufanie, k tó re  
m ię z panem sam ym  do powozu pańsk ie­
go sprow adziło .

W tóf ciiwih stanęły kmiie, p rzybiegł 
s tangre t i o tw orzy ł d rzw iczk i,  H m c u c k  
w yskoczy ł  sz\ bko z p w* zu, i on.ógł L u  
dwioe wysiąść, a po w óz od jechał  powoli, 
l lz iew czy i  a  < h iała, sk łoniwszy się lekko, 
u d  ć się do dom u, prz  d k iórym  stauęl , 
lecz depu low a y |i p i o * a d ' i ł  ją  aż do 
k am iennych  schodów i tij , ł  j ą  za rękę.

—  Powiedz mi p»ni o tvrarcie ; niena­

widzisz mię czy m ną pogardzasz ,  L u d w i­
ko, a j a  ani s łow em  nie odezwę się wię- 
oó| do pani —  rzek ł natarczyw ie  —  jeżeli 
je d n ak  je s t  inaczej,  to odpow iedz mi pani 
u a to jedno ty lko  pytanie,  czy j a  p rzy jść  
m o g ę ?  Ż ądam  przecież ty  ko  h-go, na  co 
pozw ala  przyzwoitość  i obyczaj.

— Pozw ól mi pan odejść panie H a n ­
cock, ja  między nami nie widzę nic, coby 
do czeg ś dobrego dop row adzić  m ogło  — 
odpow iedzia ła  usiłu jąc  rękę  swą w ydobyć .

— Panno L u d w ik o ,  przecież s>ę nie 
m ogę  tu  n a  o twarić j d rodze  ośw iadczyć 
pani ?

W  tój chwili p o k a z a ła  się na  schodach  
wysoka, silna pos tać  mężczyzny.

—  D o b ry  wieczór pani, panno L u d w i­
ko  —  zaw oła ł  po n iem iecku  — jeżeli ten 
c z ł o w i e k  n a t rę tn y m  jest pani, to powiedz 
tv lko  s ło w o ;  wiesz przecież, że się na 
G tin tbera  spuścić m ożesz!

H ancock  zdziwiony zwrócił  g łowę, z k ą d  
go głos doszedł,  i badaw czo  spo jrza ł  po 
p o s ta c i , k tó ra  się wyraźnie za rysow a ła  
w św.etle księżyca.

—  Należy ten cz łow iek  do tego domu, 
czy tóż on je s t  pani zna jom ym ? — zapytał.

—  W  każ d y m  razie widzisz pan, że on

mnie zna  i pozw ól pan , że się pożegnam ! 
odpow iedzia ła  i posz ła  n ie uw ażając  na 
niego więcój k u  d aw n e m u  sw em u współ- 
lokatorowi.

— Cóż pan tu robisz i do tego ta k  
późno, panie G u  th e r?  —  przem ów iła  do 
tegoż —  przes traszy łeś  mię pan prawie 
n a g ł ó m  zjawieniem się swojóm.

— Nie g  iiew*j się pani na  mnie, panno 
Ludw iko  —  odpow iedzia ł nap ó ł  zm iesza­
ny  —  wiesz pani p rzecież, c< ś mi p rzy ­
rz e k ła  opuszcza jąc  board inghouse ,  lecz 
j a  nigdy b> łb y m  się nie dowiedzia ł,  gdzieś 
się pani u d a ła ,  gdybym  nie poszedł był 
raz za  pania. W iedz ia łem  o tóm, że pani 
dziś na  bal pójdziesz i zam ierzy łem  cze 
k ać  na  panią, póki wracać n ie będziesz, 
ażeby pani znów módz, jak dawniój „ d o ­
bry  wieczór" p o w ied z ie ć ;  bo  przecież od ­
wiedzić pani n ie mo^na, p anna  L u d w ik a  
z rob iła  się bowiem  ta k ą  wielką panią, że 
prawie mię to boli, gdy pomyślę o owych 
daw nie jszych  czasach.

— I  k tóż to więc panu  zab ron i ł  mię 
o d w ied z ać ?  — za p y ta ła  — j a  m yślałam  
zawsze, żeśmy przyjació łm i zostali,  c h o ­
ciaż obecne s tanow isko moje niewiele mi 
zostawia czasu  do myślenia o m inionych

dniach. P rz y jd ź  pan  do mnie, panie Giin- 
ther, jeżeli chcesz ze m ną  p ogadać  — bo 
ta k  cz ekać  tu  na d w o rz e ,  to przecież 
uw agę zw racać  musi i to sam pan p rzy ­
znasz. D o b ra n o c  p an u !

P o b ie g ła  po k a m ien n y c h  wschodach  do 
góry ,  pociągnęła  za dzw onek  i za  chwilę 
zn ik ła  za  drzwiami.

H a n c o c k  z za łożonem i rę k a m i  p rzy p a ­
t ry w a ł  się rozm owie,  z którój n ic  nie r o ­
zumiał.. .  wreszcie zwrócił  się do Giinthe- 
ra, k tó ry  z pochy loną  nieco g łow ą p rze jść  
chc ia ł ko ło  niego.

  p a n  znasz tę  lady, m y good fe llo w  f
zapyta ł.

  D o  d ja b ła  z pańskióm  Tgood fellow ",
S ir !  o d rze k ł  ten  og lądając  stro jną  pos tać  
depu tow anego  w zrokiem  n ieukonten tow a- 

i poszed ł szybko  w ulicę. H a n c o c kma
p a trz a ł  za n im  k iw ając  g ło w ą ,  wreszcie 
rzucił w zrok iem  po ok n ac h  domu, j a k b y  
czegoś szukał a  gdy  w nich  już  św ia tła  
nie widział,  zwrócił  się k u  sw em u pow o­
zowi, k tó ry  w pobliżu czeka ł  n a  niego.

(C iąg d a lszy  n as
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i!w yborów  i po w yborach ,  aż do ostatnićj 
ohwili nie przestal i  używ ać w szelkich  ś r o d ­
ków, by  p o d a ć  w podejrzen ie  praw id łow ość
o d b y ty c h  a zm usić  do now ych w nadziei, 
ż e lep ić j  p rzygo tow anym  uda się p rzyprzeć 
do rady  większy ilość cz łonków  swćj kliki. 
K rzycze li  naprzód , że szachrow ano przy 
w yborach ,  późniój, źe kom is ja  w eryfika­
cy jna,  sk ła d a jąca  się n iby  z cz łonków , 
na leżących  p rzed tem  do kom ite tu  w ybor­
czego szachruje .  B y ły  to k łam stw a  te n d en ­
cy jne  ta k  rażące ,  i e  ani kom ite tow i w y ­
bo rcz em u  ani kom is ji  weryfikacyjne] nie 
p rzysz ło  naw et na  m yśl  pos ta rać  się o za 
p rzeczen ie  ub liża jących  im zarzu tów  wie­
d ząc  dobrze ,  że i bez tego m e  ty lko  w 
mieście ale naw et i w k ra ju  n ik t  m e  b ę ­
dzie wierzył.

W  nowój radzie miejskiej n a  s tu  r a d ­
n ych  zas iadać będzie  ty lko  5  Żydów, a 
mianowicie dr.  F  r  i e d J a n ,  d y re k to r  ban ­
k u  w łośc iańsk iego , ad w o k a t  dr.  J  e k  e 1 e s 
M aurycy , d o k to r  m e d ycyny  K a r c z  M a­
ksy  miljan, dr. K  o 1 i s z e r  J ó z e f  d y rek to r  
b a n k u  h ipo tecznego  i ad w o k a t  d r .  Z  u c 
k e r  F il ip .  D ru g ieg o ,  trzeciego i piątego 
m ożna  zaliczyć do żydów  - polaków, p ie r ­
wszego i czwartego do neu tra lnych , t. j. 
tak ich ,  k tó rzy  nie łą cz ąc  się z  ua,mi tak  
b a rdzo  ściśle , nie są tćż z drugićj s t ro ­
n y  zw olennikam i „S zo m era“; w szyscy pię 
ciu ja k o  tacy  znajdowali się tćż n a  liście 
m iejskiego kom ite tu  wyborczego . W  prze- 
szłćj radz ie  miejskiój, o ile pam iętam , było 
s ta ro z ak o n n y c h  co najmmój trzynastu .  
U b y ło  więc iin ośmiu. R ezu l ta t  ten za 
w dzięeeają  n iczem u innem u  jak  ty lko  po 
s tępow aniu  sw em u podczas  w yborów  bez­
pośredn ich  do ra d y  państw a. Nie pom og ła  
im nic an i p rzy jaźń  k lu b u  postępowego, 
an i  p ro tekc ja  „dz ienn ika" ;  musieli u p aść  
bo  sam i w yw ołali  w alkę i oburzyli  ogół, 
p rze rz u ca jąc  się na  s tronę  centralistow.

W  przysz ły  czw ar tek  r a d a  m ie jska  przy  
s tąpi do w y b o ru  p rezyden ta  miasta. Zo 
s tanie n im  z pewnością, na nowo w y b ra  
nv  p. A lek san d e r  Ja s ińsk i ,  k tó ry  tyle  już  
z łoży ł dow odów  niepospolitój biegłości w 
za rządzan iu  miastem. t

K o n te n t  jestem, że nie słuchając  g o rą ­
cych  opow iadań , udało  mi się dość trafnie 
p odać  l iczbę ofiar z dn ia  17go b. m., o 
g ran icza jąc  je  do  40. I  rzeczy wiście od 
wieziono do szpita la  15 a  w k i lk a  dni p ó ­
źniój Dziennik Polski, nadzw yczajn ie  r a d  
z g ratk i ,  (że się to p rzy traf iło  Jezu itom , 
co naw iasem  m ów iąc  może się zdarzyć  
i w k a id ó m  innóm  miejscu publicznćm) 
w yszpe ra ł  po dom ach  22, co razem  w zię­
te  wyniesie prawie 40, chociażbyśmy. p o ­
minęli  lekk ie  kontuz je ,  n iepotrzebujące 
dok to ra ,  bez k tó ry ch  natura ln ie  się me 
obeszło .  S p ros tow ać ty lko  m uszę że d z iew ­
cz y n k a  czternasto le tn ia ,  o którój pisa łem  
że u m a rła ,  ży je ;  p o d a łem  b y ł  ™ adom os° 
o jój śmierci, bo  ta k o w a  pochodz iła  od 
osoby, zostającój w dość b l.zk ich  s tosun­
k ac h  ze szpitalem, a  zatóm zdaw ała  się 
m i być  w iarogodną . Z  pow odu w y p ad k u  
z dnia 17go b. m. bardzo  b y c  może że 
przy jdz ie  do p rocesu  między Dziennikiem  
Polskim  k  księżmi Jezu itam i.  P ierwszy 
nie chcia ł p rzy jąć  od drugich  sp ros tow a­
nia relacji,  j a k ą  b y ł  podał o tych w y p a d 
k a c h  i dom aga  się surowego śledztwa, 
d rudzy  grożą, że zm uszą p ierw szego na  
d rodze  sądowój do umieszczenia tego sp ro ­
stowania. Zanosi się więc na  now ą a w a n ­
tu rę ,  na  now y proces skandaliczny , w k t  
rego to  rodza ju  p rocesach  nadto  już na 
n ieszczęście za sm a k o w ała  publiczność 
nasza.

M ówiąc o ofiarach okropnego  w y p ad k u  
k tó ry  się zd a rzy ł  w 03tatni dzień zapust  
nv ja k b y  na opam iętan ie  bogatych  zapo ­
m inających , że są nieszczęśliwi na św ię­
cie, pomim o woli p r z y c h o d z in a  m ysi m a­
ła  ilość balów daw anych  w Gslieji na  ko 
rzy ść  ubogich  i o k ł a d y  dobroczynne  
Z liczywszy wszystkie ogłoszenia o ba lach  
ta k  na  prowincji  j a k  we Lew ow m  i  Kra- 
kowie, w ypadnie ,  że co najwięcćj 2 %  p o ­
św ięcony  b y ł  n a  celą do 1 2 0 0 0
ogólny co najw.ęcó) od 10,000 do 
J L  t. j. ty le  ile kosz tu je  rocznie tualeta  
elegantki.  N a  5V i miljonów mieszkańców
z d a ie  się, że to wcale niewiele. Z  pew n 
zcją m ożna tw ierdzić, źe żaden  k ra j  nie 
je s t  t a k  m ało  pochopny  w tym  względzie 
ja k  nasza Galicja .  , „ ,

Hzczutek zos ta ł  dziś znów skonfiskow a­
ny za a r ty k u ł  podobno  w stępny, w k tó ­
ry m  m a  być  aluzja do skutków  dla Austrj 
m ogących  w yp łynąć  z p rzy jaźn i mosk.ew 
skiój. Szcm tek  poniósł ju ż  tyle konfiskat,  
że każde inne pismo j e g o  rodza ju  odda 
w n a b y  przestało  wychodzić. Zaw dzięcza

i swą egzystencję  niepożytój energ ji  redak- 
I to ra  i je g o  umieję tności ,  z jaką  rzecz p ro ­

wadzi.  Szczutek b ez  kw estji  s ta ł j s ię  już  
pism em popularnóm , n iezbędnóm dla k ra ju  
gdyby przes ta ł  wychodzić, zdaw ałoby  się 
publiczności,  źe u trac i ła  część siebie samój.

S łysza łem  ja k o b y  właściciel D ziennika  
Polskiego zam ie rza ł  w ydaw ać pismo illu- 
strow ane  na wzór w arszaw skich .  Bardzo 
być może, źe w iadom ość ta  się sprawdzi.

Wiedeń. K om isja  budże tow a za ła tw iła  
n a  posiedzeniu  z 22 lutego 12 tytułów 
p re lim inarza  m in is te rs tw a oświaty. Na. po ­
trzeby  funduszu  religijnego w Galicji u- 
chw alono 1,015,000 złr.,  na  now e budow le 
23,000 z łr. ,  n a  um orzenie  zaległości 2 ,000 
złr. N a  in te rpe lac ję  dep. D unajew skiego , 
jak  dalece  postąp iły  rokow an ia  co do dóbr  
s tanow iących  uposażenie  d jecezji k rakow - 
skiój. po łożonych  w K rólestw ie  Po lsk iśm , 
odpow iedz ia ł  m in is te r  oświaty w yjaśnie­
niem obecnego  s tanu  ro k o w a ń  pod  tym  
względem  z R o s s ją ;  ośw iadczył oraz, że 
zm iana  adm inis tracji  b iskups tw a je s t  nie- 
m o żebną ,  poniew aż adm in is tra to r  przez  
cesa rza  m ianow any  został.

N a  tóm posiedzeniu  uchw alooo  również 
na  w sparc ie  księży ka to lick ich  całój P rzed- 
litawji 500,OpO złr. ,  a  ja k o  przyczynek  
do grecko-or jen t .  funduszu  religijnego w 
ru b ry c e  zwyczajnój 55 ,400 złr. ,  w nad- 
zwyezajnój zaś 20,000 z ł r . ;  n a  zapom ogę 
dla gr.  or. 'duchow ieństw a w  D alm ac ji  
p rzeznaczono  6 ,000 złr.

K om isja  postanow iła  ta k że  wyrazić w 
sp raw ozdan iu  ży c zen ie ,  ab y  rokow ania  
z R ossją  co do sekw estrac ji  dóbr  djecezji 
krakow sk ie j  o ile możności zos tały  p rz y ­
spieszone.

K om is ja  leg itym acy jna  za tw ierdz iła  w y­
bór poselski d ra  K am ińsk iego  ze S tan i­
sławowa.

Austrja i JSTiemcy.

W e  czw artek ,  j a k  donosiły  te legram y, 
p rzy jechać  m a cesarz aus tr jack i  do W a r ­
szawy, z k ą d  nie za t iz y m u ją e  się, p ow ró ­
ci do W iedn ia .  J a k  wtedy, k iedy  dowie­
dziano  się o zam iarze  wizyty cesarza w 
P ete rsbu rgu ,  najrozm aitsze  odzyw ały  się 
zdania  w dz ienn ikach  o celu tój podróży, 
ta k  zapew ne  i po powrocie z tam tąd  ąesa^ 
rza  Austrji,  zacznie k rąż y ć  wiele mmój lub 
więcój p raw d p o d o b n y ch  o rezultacie  jej 
pogłosek, zw łaszcza ,  że jen. Ignatiew  naj- 
kom pe ten tn ie jszy  pod  w zględem  sprawy 
wschodniej z dyp lom atów  rosyjskich , nie­
jednokro tn ie  b y ł  przez dobrze  po inform o­
wane dziennik i  obok  A ndrassego  i Gor- 
ez akow a w spom inany . Nie będzie  więc 
rzeczą  zbyteczną ,  jeżeli p rzy toczym y choć 
w g łów nych  u s tę p a c h  a r ty k u ł  przez dzien­
niki obecnie pow tarzany , k tó ry  się na  
k ró tk o  p rzed  podróżą  cesa rską  w A d . 6tg. 
ukaza ł ,  a najn iezawodniej nades łany  zo­
sta ł dziennikowi tem u  z Berlina i w yra­
ża w bardzo  ja sk ra w y  sposób, n iem al lm- 
per tynenck ie  zapa t ryw an ie  rządu  n iem iec­
kiego n a  s tosunek  Austrji do Niemiec i 
Rosji, a w zg lędn ie  na  obecne położenie 
E u ro p y  i na  kw est ię  wschodnią.

O to  treść  a r ty k u łu  te g o :
Losy E u ro p y  w tćj chwili są w rękach  

dw óch m ocars tw  ty lko, N iemiec i Rosji; 
one ty lko  m a ją  siłę i po tęgę po trzebną, 
by zm ienić k a r tę  E u ro p y ,  p rzyna jm m ćj 
k a r tę  E u ro p y  wschodniój, i i e  w ielka kwe- 
stja w schodnia nigdy łatwićj j a k  obecnie 
(unaehinderter) nie może b y ć  przeż Rosją 
i N iem cy rozw iązaną. W  tóm leży zna­
czenie  podróży  cesarza aus tr jack iego . Z a ­
przeczyć  nie można, że stosunki między 
A ustr ją  a N iem cam i, oraz m iędzy  Austr ją  
a  Rosją, n iezupełnie są wyjaśnione, i że 
od  tego s tosunku  zależy także moiój lub 
więcój s tanow isko Niem iec do Rosji. Ozy 
zbliżenie się Austrji do Niem iec .znaczyło 
s tosunek  obronny  przeciw  Rosji, .albo czy 
podróż  do P e te rsb u rg a  znaczy  zm ianę 
fron tu  w myśli szukania  opieki przeciw  
N iem com  ? Sądzim y, że n ie znaczy  ani 
jednego ,  ani drugiego:* _

A ustr ja  jes t  wstanie w p łynąć  n a  cele, 
jak ie  sobie w Berlinie i P e te rsbu rgu  n a ­
kreślono. Rosja i N iem cy zostając w po 
rozumieniu, m ogą w szystko, rozdzielone 
zaś w żadnem  innóm p rzym ierzu  nie zna j­
dą  odpowiedniego w ynagrodzen ia  fE rsatz). 
F o rm a ln y  zw iązek  z A us tr ją ,  bądź  Nie­
m iec przeciw  Rosji, b ądź  Rosji przeciw  
N iem com , b y łb y  dla obu  pańs tw  nie­
zm iernie  szkodliwy. A  związek Rossji z

F r a n c j ą ,  do k tó reg o b y  A u s tr ja  p rzys tą ­
pić m o g ła ,  nie m ia łby  n a  teraz przynaj-  
mniój ani celu, ani sensu... W  celach, do 
i tó r y c h  dążą Rossją  i Niemcy, A ustr ja  
okazu je  się czynn ik iem  zaw adzającym , 
a  oba pań s tw a  m uszą d ą ż y ć ,  jeżeli nie 
do zupe łnego  usunięcia tego czynnika,  
to przynajm nió j do zrob ien ia  go posłu­
sznym  sw ym  celom.

Nie m a  żadnój w ą tp l iw ośc i , źe in teres 
RosBji n a  N iższym Dunaju , a in teres N ie­
miec Da D una ju  W y ż sz y m , są jednakow e. 
M ożna b a rdzo  wysoko  cenić p rzy jaźń  N ie­
miec z A u s t r ją ,  ale żadna  m oc  w świę­
cie nie w s trzym a rozpoczętego  raz  wiel 
kiego zjednoczenia  niemieckiego ludu, 
tóm bardziój w strzym ać go nie zdo ła  
A u s t r ja ,  k t ó r a ,  jak  się z d a je ,  skończy ła  
już swój h is to ryczny  zaw ód i dąży  do 
m etam orfozy  przez  p rzerzucenie  swego 
p u n k tu  ciężkości do Pesztu. Ale właśnie 
w przebyw aniu  tój m etam orfozy , gdy b y  
zaw adzająco  s tanę ła  b ądź  względem N ie­
miec, b ąd ź  względem  Rossji, może ła tw o 
zos tać  zd ław ioną  w objęciach N iem iec  i 
Rossji. Specyficzny aus tr jacyzm  wiele g a ­
da o tóm , że A us tr ja  zna jdu je  się w tóm 
szczęśliwóm położeniu ,  iż może w ybierać  
m iędzy związkiem  z Rossją  a N iem cami. 
K iedy lud  niemiecki w A ustr ji  je s t  ty lko  
wyłącznie  za  związkiem  z N ie m c a m i , w 
na jw yższych  sferach W ie d n ia  po tężne  
s tronnic tw o widzi w now ym  cesa rzu  n ie­
m ieckim  najw iększe dla A ustr ji  n iebez­
p ieczeństw o ,  p ragn ie  więc za jakąbądź  
cenę dop row adzić  do s k u tk u  związek z 
Rossją. Nie b rak  tóż po lityków  w Austrji ,  
up a t ru jący c h  w Rossji natura lnego  sp rzy - ,  
m ierzyńca, ponieważ w edług n ich  Rossją  i 
i N iem cy w łaśnie z pow odu ogrom u p o - ; 
tęgi, ja k ą  k aż d e  z tych  państw  rozwinąć 
m o ż e ,  prędzój lub późniój m uszą się z
sobą  p o ró ż n ić “ . . j

Dalój a r ty k u ł  zbija  te  osta tn ie  zdan ia  ; 
i dowodzi,  że mężowie s tanu  obu  państw , 
ta k  N iem iec j a k  Rossji ,  najiepiój dla 
sw ych  w łasnych  k ra jów  p rac u ją ,  gdy  
oba te gab inety  są w zgodzie. „ S tarcie  
pom iędzy  germ ańsk im  a s łow iańsk im  
światem je s t  jeszcze d a le k ie ,  w ięc m o ­
g łoby  zajść nie p rz e d ,  ale ty lko  po  r o z ­
w iązaniu  kw estji  wschodniój. Do owój 
pory  m óg łby  tóż postęp  cywilizacji d o ­
prow adzić  do un iknięcia  p o d obnych  wiel­
kich sta rć .  D z iś  zaś Rosja  i N iem cy m a ­
j ą  w spólny interes, tym  zaś je s t  wspólne 
i zgodoe przeksz ta łcen ie  W schodu  E u r o ­
py, N iem cy  na w yższym , R os ja  na n iż ­
szym  D un a ju ."  .

Tu ta j  a r ty k u ł  z kw estją  w schodnią  na  
w yższym  i n iższym D unaju  łączy  dzisiej­
sze kw est je  kośc ie lne  i mó wi :  „ W  tej 
przem ianie  rzeczy  (ostatnie zw ycięstwa 
pruskie)  w idziano skruszenie  potęgi ko 

jśc io ła  rzym skiego  i spodziew ano się, że 
za tóm pójdzie zaraz  skruszenie  w ładzy 
pó łksiężyca.  P o  w ysw obodzeniu  Rzym u 
miało za raz  nas tąpić w yswobodzenie K on  
stan tynopo la .  A ustr ja  b y ła  n ie ty lko  o p ie ­
k u n k ą ,  ale i p odporą  pó łksiężyca,  m c  więc 
dziwnego, że ludy W s c h o d u  E u ro p y  p rz y ­
k lask iw ały  tryum fom  Prus.  W  tym w zglę­
dzie Rosja w po łączeniu  z N iem cam i im a­
ła  do spe łn ien ia  cywilizacyjną misją...  D la  
Niemiec u trzym anie  Turc ji  nie je s t  ż a ­
dn y m  dogm atem , owszem  przeciwnie...

N igdy  zaś w system ie paÓ3 tw e u ro ­
pejskich konste lac ja  nie była tak  ja k  dziś 
sp rzy ja jąca  do ła tw ego spełnienia tój cy- 
wilizacyjnój misji N iemiec i Rosji. W  ich 
m ocy  zostaje  zm ienić całą  k a r tę  wscho­
dniój E u ro p y ,  i to n ie tylko w k ra jach  
ściśle do kwestji wschodniój należący-h ,  
ale także w k ra ja ch  m d  wyższym D u n a ­
jem, należących do kwestji osta tecznego 
rozw iązan ia  sp raw y  niemieckiój."

Z  tych podstaw  w ychodząc, a r ty k u ł  d o ­
wodzi o s ta te czn ie : „że A ustr ja  w Pete rs  
b u rgu  może zyskać  w praw dzie  pew ne po ­
jednanie ,  ale pom iędzy Rosją a N iem ca­
mi może za jąć  ty lko  sk rom ne stanowisko, 
s ta jać  się posłuszną  tem u k ierunkow i po- 
liiyki,  jak i  w Berlinie i P e te rsbu rgu  już
nakresś lony  został."

A r ty k u ł  kończy  się temi s ło w y :  „W ka^ 
żdym  razie spodziew am y się, ze podróż 
cesarza  aus triack iego  spow oduje  zm ianę 
we wschodniój polityce Austrji.  miana 
ta  je d n ak  może postąp ić  tylko w k ie run ­
ku  w spó ln ie ,  w Berlinie i P e te rsbu rgu  
nakreś lonym , a k ie ru n e k  ten  m e może 
mieć na  celu zachow anie  Turcji ,  ale p rz y ­
gotow anie  ku  rozw iązaniu  kwestji wscho- 
dnóij w duchu  europejskiój cywilizacji i 
obyczajowości.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków ,  2 4  lutego.

W muzeum techniczno -przem ysłow em
we środę  d n ia  2 5  lu tego  od g odziny  12 —  1 
w p o łu d n ie , odb ęd zie  się  7 -my p u b liczn y  w y­
k ład  prof. Ł u szezk iew icza : „O a rty s ty c zn ć j
o rn am en tac ji w w y robach  p rzem y słu  i ręk o ­
dz ie ł, z uw zg lędn ien iem  jć j dziejów  i znaw stw a 
je j  z ab y tk ó w ."

Odczyt. —  W e środę  d n ia  2 5  b. m. o g o ­
d z in ie  7 t / j  w ieczór, p ro f. W in k le r będ z ie  w y ­
k ła d a ł w „ P o s tę p ie "  w dalszym  c iągu  „ P o g ląd  
ogó lny  n a  h is to rję  l ite ra tu ry  p o lsk ić j."

Wieczór  m u zy k a l n y . — w  p ią te k  d n ia  27 
b . m . i r .,  w ykona  tow . m uzyczne k rak o w sk ie  
„M uza" w sali redu tow ćj te a tru  k rakow sk iego  
w ieczór m u zy k a ln y  d la  sw oich członków , p o d  
k ierunk iem  d y r. a rty s ty czn eg o  p. V o p a lk i.

P rogram : „ W ilja "  chór m ęzki W ł. Ż elćn- 
sk ieg o ; S o n a ta  (Cis m inor) B eetb o v en a , solo 
fo r te p ja n ; A rja  z  op ery  „N abuchodonozor*  
V e rd i’ego, solo b as z tow arz. fo r te p ja n u ; T rio  
(D  m inor) M endelssohna , A n d an te , n a  sk rz y p ­
ce, w iolonczelę  i fo r te p ja n ; „H ym n dó1 B oga"
F r .  S ch u b e rta , chó r m ęzki z tow : fo rtep jan u ;
D u e t z opery  „ H a lk a "  M oniuszki n a  so p ran  i 
bas z tow . fo r te p ja n u ; dw ie p ieśn i b ez  słów  
N . 1 op. 19  i N . 4  op. 3 0  M endelssohna, u k ła d  
n a  sk rzy p ce  i fo rtep jan  F e rd . D aw ida; K w in te t 
z o p e ry  „L u n a ty c z k a"  B elliniego z tow . fo rt.

Hr. Koziebrodzki, k tó reg o  kom ed je  „Z a­
w ie ru c h a "1,1 „PokuB a", „B alow e rę k aw ic zk i" ,

! „ P o  ś lu b ie " , „W  je s ie n i" , „M iłe z łego  p o ­
c z ą t k i " ,  ta k  w y b orn ie  n a d a ją  się do tea tró w  
; am ato rsk ich , n a p is a ł now ą w tym  ro d z a ju  s z tu ­

kę p. t. „D o k la sz to ru ."  
i Wielką senzac ję ,  j a k  donosi D z. P olski,
' sp raw iło  we L w ow ie w sferach  u rzęd n iczy ch  

n ag łe  i n iesp o d ziew an e  em ery tow an ie  p ięciu  
u rzęd n ik ó w  (z pom iędzy  tych  3-ch  w yższych), 

j  p rzy  p ro k u ra to r ji sk a rb u . P rzen iesio n o  w .sta ły  
; s ta n  sp o czy n k u  p. Sem kow icza, p ro k u ra to ra , 

b a rd zo  p raw ego  u rz ęd n ik a  i jed n eg o  z n a jz d o l­
n ie jszy ch  ju ry s tó w , i pp . B a jg a ra  w yższego 
rad cę , N aw ra tila  radcę, i ad ju n k tó w : M iskiego 
i B obow nika. R ów nocześnie  z doręczen iem  d e ­
k re tu  em ery ta ln eg o  uw olniono ty ch  panów  od 
słu źh y . . , " , i  c  • j

M orderca księdza Solskiego w Z ręcin ie ,
K saw ery  Solsk i, d n ia  28  b. m. z taa rł, ja k  d o ­
n o si G azeta L w o w ska , w sk u tek  aam obójczćj 
ran y , n ie  w yznaw szy  do sam ego końca w ła- 
ściwój p o b u d k i, ja k a  p o p ch n ę ła  go do tć j 
zbrodni.

Z Bialskiego. —  J a k  się z w iarogodnego
ź ró d ła  dow iadujem y, w gm inie B ulow icach, p o ­
w iatu  B ialsk iego , m ającej p rzesz ło  2 ,0 0 0  lu ­
dności i  z re sz tą  dosyć  zam ożnej n au k a  szk o l­
n a  od ro k u  całk iem  zo sta ła  zan iech an ą, lubo  
szk o ła  ta  w ed łu g  daw uiejszych  ustaw  za try -  
wjaljaą je s t  uw ażaną . P rz y c zy n ą  tego m a b y ć  
ks. p leb an  m iejscow y, k tó ry  n ie  chce dozw olić, 
aby  o rg an is ta , k tó ry  do zaw odu n au czy cie lsk ie ­
go je s t  uzd o ln io n y , tym czasow o n au k i u d z ie la ł. 
G-mina ju ż  w tym  w zględzie u d aw ała  się  k il­
k a k ro tn ie  do w ładz  au tonom icznych , je d n a k ż e  
d o ty ch czas b ez  sk u tk u . Spodziew am y się, że 
odnośne  ra d y  szko lne  zechcą  obow iązkow i 
awem u zadosyć  u czyn ić  i p o s ta ra ją  się  o n ie ­
zw łoczne ustan o w ien ie  p o trzeb n eg o  nauczycie la .

Monografia 0 koniu m arsza łk a  M arjan a  
h r . C zapsk iego  w yjdzie  w kró tce  n a  w idok p u ­
b liczn y  n ak ład em  księgarn i J a n a  K o n stan teg o  
Ż upańsk iego  w P o zn an iu . Ma to  b yć , ja k  p isze  
D zień. P ozn ., eu ropejsk iego  zn aczen ia  d z ie ło  
w dw óch to m ach  a 126  a rk u szach , z 2 5 0  ta ­
b licam i ry c in . Sam  o d d z ia ł o ko n iu  po lsk im  
zajm uje  4 5  a rk u szy  d ru k u  i n ie  m a opu szczo ­
nego an i jed n eg o  a u to ra , choćby  n a jrzad szeg o , 
k tó ry  czy to  w ierszem , czy  p ro z ą  o ko n iu  pi 
sa ł n ie  ma o koniu  p rzysłow ia , k tó reg o b y  au- 
ror' n ie p rzy to czy ł. T e  dzieje pow szechne ko,- 
u ia  są  raczej dzie jam i cyw ilizacji lu d zk ić j, się- 
gającem i czasów  n aw et p rzed h isto ry czn y ch . T a ­
ka w yczerpu jącą  m onografję  d o tąd  żad en  n a ­
ród  się  nie poszczycił. Z asłużony  w ydaw ca za­
ję ty  je s t  nowem  w ydaniem  P am ię tn ików  P a sk a  
z illu stracjam i L ew ickiego i b jog rafją  .Wyczer­
p u jącą  znakom itego  naszego  a rty s ty  i człow ieka. 

Dobra rycersk ie  C hudzice  pod ś ro d ą  w
W ielkopo lsce , F lo re n ty n a  B iałkow skiego , w o b ­
ję to śc i 2 8 4  h ek ta ró w  zo stan ą  d n ia  22  kw ie tn ia  
r." b . w sądzie  w Ś rodzie  d ro g ą  p rzym usow ą
sp rzed an e . jj • •> s : l i” '1

D alej sp rzed an e  zo stan ą  d o b ra  rycersk ie  
D ło n ie  i K ołaczkow ice  T ad e u sz a  S tab lew skie- 
go w ob jętośe i 1 0 J 9  hek tarów  dnia  11 kw ie­
tn ia  r. b . w sadzie  w K aw iczu.

„Ś lusarz  zawinił, kow ala  powieszono. —
C zasu sw ego donosiliśm y o w ydarzen iu  w K o - s 
lon ji o onem  dz ieck u , k tó re  k a rm e litan k a  z 
N euss p rzyw iozła  w paczce i o d esła ła  do do ­
m u sie ro t, a  k tó re  znaleziono tru p em . Spraw ę 
tę  sądzono  U  b .m .  p rzed  sądem  popraw czym  
w’ K o lo n jj, i to p rzy  zam k n ię ty ch  drzw iach.
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Pon iew aż  u zn an o , że  dziecko  u d u siło  się  p rzez  
z łe  zapakow an ie , skazano  m atkę  p rze ło żo n ą  na 
2  s io strę , k tó re  dziecko w ióżłs, n a  1 
w ięzienia. J a k o  św iadek  w ystęp o w ała  m atka  
dz iecka , k tó ra  dz iś ju ż  z k lasz to ru  i zakonu  
w y stąp iła . Tój k o d ek s k a rn y  nie m iał n ic do 
z a rzu cen ia  i wcale jć j te ż  n ie oskarżono . J e s t  
to  całk iem  p raw nie , choć ona w łaściw ie w szy s t­
k iem u w inna i p rzy pom ina  n a  w stęp ie  po łożone  
p rzy sło w ie ."  T a k  p isze  Gazeta Toruńska.

W domu hr, Thun-Hohensteina, b. n a ­
m iestn ik a  M oraw ji, w ychow yw ała się  b ra ta n ic a  
jeg o , h ra b ia n k a  Selm a H ob en ste in ó w n a. P rz e d  
dw om a la ty  w ydał j ą  s try j za  n iejak iego  p . P . 
T ro lleń d o rfa , podp u łk o w n ik a  od huzarów . P a n  
stw o T ro llendorffow ie  p row adzili dom  o tw arty , 
p a n i T ro llen d o rff b y ła  p ięk n ą , dość, ze się 
ja k o ś  s ta ło , iż pew nego ra z u  p a n  p o d p u łk o ­
w nik  z ro b ił sp o strzeżen ie , że  jed e n   ̂z p o d w ła ­
d n y ch  ro tm istrzów  z b a łam u c ił m u żonę. P a n  
T ro llen d o rff  w yzw ał więc k o ch an k a  sw śj żony , 
a  sp lam ioną  żonę w y p ęd ził z dom u. P a n  r o t ­
m istrz  zaś d a ł sa tysfakcję  ob rażonem u m ężowi, 
a  z p an ią  T ro llen d o rff zerw ał stanow czo .

R o d z in a  tak  skan d a liczn ie  skom prom itow a- 
nćj k o b ie ty  w y p a rła  się  jć j. N a tern się skon 
czy ło , że po p ięciu  czy sześciu  ty g o d n iach  w a­
łę sa n ia  się  b ez  żadnej pom ocy z n izkąd , w szę­
dz ie  odep ch n ię ta  z po g ard ą , 1 9 -le tn ia  h r. Ho 
hen ste in ó w n a  za d ług  8 0  z ła ., z ro b io n y  w ho 
te lu  w W ied n iu , w ziętą  z o s ta ła  do k ry m in a łu , 
jak o  o rz u stk a  i w łóczęga.

P . J . K raszew ski, in ży n ie r cyw ilny , p o ­
łą c z y ł się  z p. W orońcow em -W elijam inow em  
d la  w spólnego w yrobu  n a  w ielką  ska lę  w yna 
lez ionćj p rz ez  p. F I. G rab iń sk ieg o  żniw iarki 
zw anćj „W arszaw ian k a ."

Stypendjum im . K o p e rn ik a  w W arszaw ie  
m oże ju ż  w ejść w życie. D n ia  2 0  b . m. z ło zy ł 
bow iem  w red ak c ji W ieku  p an  W . R . 
ru b li sreb rem  i tym  sposobem  u z u p e łu ił ju z  
z eb ra n ą  kw otę  5 ,0 0 0  n a  6 ,0 0 0  ru b li, t . j .  w ła

nićj l i s t :  „Szanow ny  p a n ie !  O trzym ałam  sza 
cowny T is j;, pańsk i i jego  p ięk n ą  kom pozycję, 

m iesiąc za  co mu uprzejm ie  dz ięku ję. D ed y k ac ję  tę
p rzy jm uję
Oby

nćj, tuż obok folwarku źurawieńskiego
wystaw y nastąpi 
, a zam knięcie na

b p raw dziw em  u k o n ten tow an iem  
im ię  m o je  p i e ś n i  t ć j  j a k  n a j s z e r  

s z e  z j e d n a ł o  r o z p o w s z e c h n i e n i e .
P a ry ż  5 lu tego  1 8 7 4 . A.rtot P adilla .

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: A dam  G rab- 
kow ski w ł. d. ze S z ladow a; F ra n k  W . A llsop 
in ży n ie f z W ie d n ia ; S tefan  K om ornick i pe łnoin . 
h r. T arnow sk iego  z D zikow a; B olesław  Z aleski

z P o d o la  ros.; K az. Z aleskifam ilją  wł. d 
ob. ze Lwowa.

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  D m «
23  lu tego  śn ieg  z m ałem i p rzerw am i; term o ­
m etr od —  0 .2  d o szed ł do -j-  1 .5  R- B aro 
m etr idzie  w g ó rę ; ran o  o 6  d n ia  24  stan  jego  
b y ł 3 3 0 .4 0 , te rm o m etru  -j-  0 .2  R . W ia tr  p ó ł­
nocno-w schodni.

położonćj. Otwarcie 
godzinie 10 ćj z rana 
zajutrz wieczorem .

Na wystawę tę przysyłać m ożna w szel­
ki inwentarz żyw y, nasiona zbożow e i o- 
grodowe, m aszyny i narzędzia rolnicze, 
oraz w szelkie produkta surowe i przero­
b ion e, z gospodarstwem  rolnćm ścisły  
zw iązek mające.

Przy tój sposobności odbędzie się lo 
sowanie pom iędzy obecnych członków  
oddziału, niektórych drobnych a p oży­
tecznych  w gospodarstw ie m aszyn i na 
rzędzi rolniczych.

Na koszta urządzenia w ystaw y otrzy 
m ał oddział za pośrednictwem  kom itetu  
towarzystwa gospodarskiego, zasiłek  od

celem  rozpow szechnienia poprawnćj rasy  
trzody chlewnćj.a w u  j -  v u i o ' i u v j t

6) L osow anie narzędzi pom iędzy cz łon ­
ków oddziału, odbędzie się już po ukoń­
czeniu wystawy w kaucelarji rady oddzia­
łu . N a zakupno tych  narzędzi przezna­
czono 100 zła.

C złonkow ie, którzy w kładki za rok b ie­
żący nie u iszczą , w losowaniu trzody i. 
narzędzi gospodarskich udziału m ieć nie 
będą.

O premje za byd ło , konie, trzodę i n a­
siona, ubiegać się tylko m ogą m ieszkań­
cy oddziału źuraw ieńskiego, który sk ła ­
dają p ow ia ty : doliński, kałuski i żyda- 
czow ski.

Panow ie fabrykanci, którzy swoje m a­
szyny na w ystaw ę nadeślą, otrzymają pe-

wys.
Stwa g O S p o aa r8 K ieg O ,  z a s u o a .  u u  e z y u j  u a  . " " - V  r -
k. m inisterstwa rolnictwa w kwo . wne u lgi na kolejach w cenie frachtu, o
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Wiadomości urzędowe.
— N am iestn ik  zam ianow ał p ra k ty k a n ta  k o n ­

cep tow ego , A leks. Żelechow skiego, k o n cep istą  
nam iestn ic tw a.

—  L w ow ski c. k. w yższy sąd  k ra jow y  m ia ­
n ow ał au sk u ltan tam i bezpłatnym i': k o n cy p jen ta  
c. k. p ro k u ra to rji sk a rb u  we Lw ow ie A d rjan a  
Z ubrzyckiego , i p rak ty k an tó w  sądow ych: dr. 
G odzim ira  M ałachow skiego, K a ro la  P o d laszec - 
k iego , J u lja n a  S opo tn ick iego , M ichała  L ubo- 
w icza, A lfred a  z N ow osielec B androw sk iego , 
dr. A lfonsa  B ieńczew tk iego  i dr. O tto n a  b r. 
D orm usa.

W y c ią g  z dziennika urzędowego G azety
P w o w sk iii  z d n ia  2 0  lu te g o :

E d y k t a .  Sąd pow . w T łu m aczu , zaw iada 
m ia H en ry k a  i T eo d o z ję  h r. D z ieduszyck ich  
o n ak az ie  z ap ła ty  3 8 9  z ła . na  rzecz  S eb astja - 
na  C hrzanow skiego . —  S ąd  pow . w Żyw cu z a ­
w iadam ia F ra n . S tudenck iego  o pozw ie S tan .

cie 600 zła. i 10 medali srebrnych, resz
tę zaś kosztów  z w łasnych  funduszów
poniesie.

Z tćj sumy 150 zła. i 2 m edale prze­
znaczono na prem iowanie bydła.

50  zła. i 2 m edale na prem iowanie
koni. , .

Jeden medal na prem iowanie trzody
chDwnćj.

" ~ m edale na prem iowanie

0
W ilczk a  p to  3 2 7  z ł . —  L w ow ski sąd  pow . za-

rzee.one Btypendj.mo n e  s t y p e n a j u m  m o g i o  w   . ■ .  - 9f t
Kalisza przy b y w ające  o s o b y  zap ew niają , I m ia A lw arego K e c z e r a „ ^ . " e j a p l a t y  5 2 0

j a k  p isze W iek, że  w tśm  m ieście, k tó re  po 
L u b lin ie  trzy m a  p ierw sze m iejsce pom iędzy  
grodam i prow incjona lnem i w k ra ju , pub liczność  
z ro b iła  zmowę n iech o d zen ia  do te a tru ,  ile  razy  
ty lk o  d a ją  sz tu k i tego  ro d za ju  ja k  „G ałg an - 
d u c h “ , „M łyn d ja b e lsk i" , „C h łop  m iljonow y", 
„T rico ch e  i C aco le t" , „G w óźdź w zam ku" i 
w szystk ie  tak  zw ane „b o m b y " i „n ieprzyzw o- 
ito śc i" . T ym czasem  n a  d z ie ła  o ryg in a ln e , n ie 
ty lk o  F re d ry  (ojca) i K orzen iow skiego , ale  i 
n a  u tw ory  m ło d y ch  p isa rzy  d ram aty czn y ch  
d z is ie jszych , z b ie ra ją  się tłu m y  zap e łn ia jąc  
lite ra ln ie  całkow icie  sa lę  tea tra ln ą . N ajlepszym  
teg o  dow odem  by li: „ P o zy ty w n i"  N arzym skie  
go, dan i po ra z  d rug i w n ied z ie lę  z ap u s tn ą , to 
je s t  w dzień , w k tó ry m  w szyscy tań c zą  n a  ba^ 
lach  i w ieczorkach , a  pom im o to , p u b liczność  
p rz ep e łn iła  te a t r  i c iągłem i oznakam i zad o w o ­
len ia  św iadczy ła  że się baw i d o sk o n a le , k iedy  
przec iw n ie  n a  w yborn ie  i do sad n ie  p rze tłó m a- 
czonym  „M ałym  F a u śc ie "  o p ere tce  H e rv e ’go, 
jask raw o śc i i dw uznaczn ik i ta k  ra z iły  zg rom a­
dzonych , że pan  T ra p sz a  m usia ł pow ierzyć 
lib re tto  jed n em u  z lite ra tó w  do popraw y 
p rzero b ien ia , obaw iając  się  go p o w tórzyć  n a ­
w et i w tć j now ćj szacie.

D z ie n n ik ,  pośw ięcony in te reso m  S łow ian 
po łu d n io w y ch , za ło ży ć  m ają, ja k  donosi M a ­
g y a r  P o lit., ek sm in iste r se rbsk i R istic s  i Mi- 
le tics , k tó rzy  u d a ją  się w tym  celu  n a  s ta łe  
zam ieszkan ie  do Śzw ajcarji, gdz ie  w spom niany  
o rg an  m a zacząć w ychodzić.

W Z u r y c h u  obecn ie  u tw o rzy ło  się  to w arzy ­
stw o, k tó reg o  członkow ie obow iązu ją  się do 
sp a len ia  cia ł sw oich po śm ierci. P rz y ję li przy- 
tem  n as tęp u jący  system  pew nego m edjo lańsk ie- 
go p rofesora  : pod Btosownym bu d y n k iem  w y­
m urow any jes t z o gn io trw ałśj ceg ły  grobow iec, 
k tó ry  się po w staw ieniu  c ia ła  h e rm ety czn ie  za ­
m yka, i z k tó rego  w ychodzi w ysoki kom in fa ­
b ry czn y  ; po zam knięciu  n a  c ia ło  p u szcza  się  
p rąd  rozpalonego  p o w ie trza , a  po d w udziestu  
m in u tach  pozosta je  z c ia ła  ty lk o  k u p k a  b ia ­
ły ch  popio łów , k tó re  w pop ieln icę  zeb ran e  b y ć  
m ogą. K o sz ta  w ystaw ienia b u d y n k u  i całego 
u rząd zen ia  obliczono n a  1 5 ,0 0 0  ta la r .,  a  k osz t 
sp a len ia  jed n eg o  c ia ła  dw a do trzy  ta l.

•f Adolf ttuetelet, jed e n  z na jzn ak o m itszy ch  
m atem atyków  i astronom ów  w sp ó łc z esn y c h , 
d y re k to r  b ru k se lsk iego  o b serw ato ijum  a stro  
nom icznego, zm arł d . 17 b. m. w w ieku 78 lat. 

Na ulicach Paryża  pojaw ili się posłańcy
pu b liczn i na  w elocypedach. N a po czą tek  są 
ty lk o  do dyspozycji g iełdy  ja k o  w ym agających 
szybkiego u ła tw ian ia , (jako t o : d ep esz , k u r­
sów), n a s tęp n ie  zak res d z ia łań  posłańców  m a 
być  rozszerzony .

Rzadka skromność. —  K o m p o zy to r p ie 
śn i T eo d o r B rad sk y  skom ponow ał d la pan i A r 
tó t  now ą p ieśń  do „C y ru lik a  sew ilsk iegd" pod  

' t. „P ieśń  h isz p a ń sk a " . P o  odesłan iu  a rty s tce  
kom p o zy c ji o trzy m ał B rad sk y  n as tęp u jący  od

zł. n a  rzecz  E m ilji B oden ste in . —  S ąd  pow 
w Z b arażu  zaw iadam ia J u l ję  i W iljam a W ynd- 
ham  o rozm aitych  pozw ach E u g en ji B ibułow i- 
czowój.

L i c y t a c j e .  W  sąd z ie  pow . w R adłow ie, 
dn ia  18  m arca , realn o ść  1. 19  w R a jsk u . —  
W sądzie  pow . w Szczercu, dn ia  12 m arca, 
realn o ść  1. 33 w B ró dkach .

O b w i e s z c z e n i a .  D n ia  1 m arca ro zp o cz­
nie sw a czynność u rz ą d  pocztow y  w L e lu  
chow ie.

50 zla
nasion.

100 zła. na zakupno k ilku  sztuk trzo­
dy chlewnój rasy poprawnćj, o ile mo 
żuości pełnćj krwi, dla rozlosow ania ta­
kow ych pom iędzy obecnych  na wystawie  
członków  oddziału.

Trzy m edale przeznaczone na prem io­
wanie maszyn i narzędzi rolniczych, bez 
wzulędu na ich  pochodzenie.

N akoniec 60 zła. przeznaczone na w y­
bicie dwóch złotych  m ed a li, z których  
jeden  przeznaczono dla tćj z fabryk p o l­
skich, która najwięcej rozm aitych m aszyn  
swego wyrobu na w ystaw ę nadeśle, ? 
drugi dla w ynalazcy pługa, który za naj 
lepszy uznanym zostanie; w programie 
tćj wystawy objęty jest bow iem  konkurs 
pługów, a p ług uznany za najlepszy, zo­
stanie zakupiony i rozlosow any pom ię  
dzy członków  oddziału, a prócz tego za­
leconym  będzie w szystkim  człon kom  to­
warzystwa.

Jeżeli żniwiarki i kosiarki na wystawie 
znajdować się  będą, to odbędzie się z n ie­
mi próba Da przyległych  do placu w y­
stawy polach, a inwentarz pociągow y  
stosowna uprząż przygotow ane będą.

' samo tyczy się i lokom obil kon-

I co już odpowiednie kroki poczyniono. 
O kazy na w ystaw ę przeznaczone, pa­

nowie w ystaw cy obowiązani są swoim  
kosztem  do stacji kolei lw ow sko-czernio- 
wieckiej w B o r t n ik a c h  dostaw ić, zkąd  
kosztem  oddziału do Zurawna przyw ie­
zione zostaną.

Term in zgłoszenia  się do końca sierpnia 
r. b . naznacza się. P óźniejsze zg łoszenia  
uwzględnionem i nie będą.

D la  zainteresowania szerszćj publiczno­
ści postanow iono, iż każdy ze zw iedzają­
cych  w ystaw ę za opłatą 15 centów w y­
ciągnie sobie kartę wstępu z numerem, 
którym  oznaczony będzie fant przezeń  
w ygrany. Fanty te um ieszczone będą  
w um yśluie na to urządzonym  bazarze, i 
natychm iast w ygryw ającym  będą w yda­
wane.

Żurawno, d. 5 lutego 1874.
P rezes: T. Chajecki. W icep rezes: Cze­

sław Lekczyński.
Członkow ie rady oddziału: Aleksander 

hr. Dzieduszycki, Bolesław Żakiej, Ludw ik  
Słotwiński, Jan  Pietruski.

Sekretarz: H enryk Kłossowski.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu

d n ia  23  i 24  lu teg o :
Z pow odu nadzw yczaj zep su ty ch  dróg, do ­

wóz zboża  na w czorajszy  ta rg  na B aran ie  b y ł 
m ały; ceny nie wiele się ró żn iły  od osta tn iego  
targu . P o p y t o p ięk n ą  pszen icę  i ży to  zaw sze 
je s t  zn aczny , owsa coraz m niejszy  dow óz.

P ła co n o  za pszen icę  czerw oną n a  2 3 7  fn t. 
od 5 0 — 5 7 , b ia łą  51 — 5 8 ;  ży to  sandom iersk ie  
na 2 2 5  fn ti od 37  — 4 1 ,  w drug im  g a tu n k u  
3 5  —  3 8 ;  jęczm ień  n a  2 0 2  ft. 3 1 — 3 6 ;  owies 
nn  1 3 8  ft. 1 7 — 2 0  złp .

Pom im o m niej sp rzy ja jącć j p o ry , td rg  d z i­
sie jszy  n a  K le p a rz u , n ie  ty lk o  ze b y ł dosyć 
ożyw iony, a le  i w iększa chęć k u p n a  zau w aża­
no. P o p y t o p ięk n ą  p szen icę  i ży to  z  każdym  
targ iem  zw iększa się. Jęczm ień  p iękny  dla 
k rupników  co raz  w ięcśj poszuk iw any . Owies 
z pow odu niew ielkiego dow ozu i p o szuk iw an ia  
n a  wyw óz za  g ran icę, trzy m a  się p rzy  stałó j 
cen ie. K on iczyna  b ia ła  poszu k iw an a  n a  wywóz 
p o d n io sła  się w cenie.

P łaco n o  za  pszen icę  czerw oną n a  1 7 0  fn t. 
pd 1 2 .7 5  —  14 , b ia łą  13  —  1 4 .2 5 , po śled n ią  
1 2 .2 5  —  1 2 .7 5 ; ży to  w arszaw skie  na  1 6 0  fn t. 
żądano  1 0 , p łacono  9 .6 0  — 9 .8 0 , po śled n ie  od
9 "___9 .4 0 ;  jęczm ień  d la  k ru p n ik ó w  1 4 0  fnt,
8  —  8 .6 0 , na  paszę  7 .6 0  — 8 ; owies n a  1 0 0  ft. 
4 .5 0 — 5 ; kon iczynę  czerw oną n a  1 8 0  fn t. od
4 2 __ 4 5 , b ia łą  4 0  — 5 8 ;  rzep ak  n a  1 5 0  fn t.
10  —  1 0 .5 0 ;  groch 1 8 0  fn t. 9 .8 0  —  10 ; k u k u ­
ry d z e  1 7 0  ft. 9 —  9 .2 5  z ła .

Ogłoszenie. — Z powodu, iż zapow ie­
dziana w roku zeszłym  w ystaw a rolnicza  
w Żurawnie ze w zględów  sanitarnych nie 
przyszła do skutku — rada oddziału  żu 
rawieńskiego c. k. towarzystwa gosp o­
darczego galicyjskiego, w  m ysi uchwały  
powziętćj na posiedzeniu w  d. 5 lutego  
b. r. odbytćm , podaje do w iadom ości 
w szystkich chodowców  bydła, koni i trzo­
dy chlewnćj, jakotćź gospodarzy rolnych  
i fabrykantów m aszyn i narzędzi rolni­
czych, îż wystawa ta odbędzie się  w d. 
15 października r. b. w .Ż uraw nie, na 
na paszy dworskićj „Zam łynów ką“ zwa-

T o ż  
nych.

W szelk ie m aszyny parowe od wystawy  
są w ykluczone z powodu trudnćj prze­
prawy przez Dniestr.

D o przysądzenia nagród zam ianowany  
został kom itet sędziów , w sk ład  ktorego  
weszli, oprócz niżćj podpisanych cz łon ­
ków rady oddziału, następujący panowie: 
Ignacy Jan iszew sk i, ks. K onstanty L e  
w iek i, ks. M ichał G rom nicki, Józef BIL 
charski, Stanisław  K om ornicki i M ichał 
Czajkowski. • /  j  •

K om itet sędziów  trzym ać się będzie  
instrukcji, przez radę oddziału wypraco- 
w anćj:

1) Prem iowanie bydła odbędzie się pod 
warunkami dawnićj w oddziałach prakty­
kowanym i. N ajw yższa nagroda w yniesie  
50  zła., dwie nagrody po 25 zła., dwie 
po 20 zła. i jedna 10 zła. M edale udzie­
lone będą tylko w iększym  oborom .

2) Nagrody za konie ustanowiono trzy, 
a m ianowicie jedna 25 zła., druga 15 zła., 
trzecia 10 zła. M edale dla w ięk szych  sta 
jen, odznaczających się racjonalnem  pro 
w adzeniem  chow u koni. P ieniężne nagro­
dy otrzymują konie robocze w łasnego  
chowu, odznaczające się  siłą i kształta­
mi. K onie w łościańskie będą m iały pierw 
szeństwo.

3) Medal za trzodę przyznany zostanie  
w ystaw cy, którego okazy opasow e i za ­
rodowe za najlepsze uznane zostaną. Rasa 
poprawna m ieć będzie pierwszeństwo.

4) Nagrody za nasiona oznaczono trzy, 
a m ianowicie jedna 25  zła., druga 15 zła., 
a trzecia 10 zła. M edale przyznane zo ­
staną w ystaw com , którzy najwięcćj oka­
zów  godnych nagrody przedstawią.

Nasiona zbożow e nadesłane b yc mają 
w dwóch workach —  pierwszy opieczę­
towany powinien zaw ierać korzec z o- 
znaczeniem  wagi netto, drugi nieopieczę- 
towany ma zaw ierać kwartę jako próbkę 
zboża.

Nasiona warzywne i ogrodow e, w ja- 
kićjbądź ilości nadsyłane b yć m ogą.

5) Trzoda zakupiona do rozlosowania  
losow ać się będzie parami, to jest, że na 
każdy los przypadnie knurek i samurka,

Handel drzewem. —  O d czasu  p o łączen ia
p o łu d n iow o-zachodn ich  k o le i że lazn y ch  rossy j- 
sk ich  z d rogam i g a licy jsk iem i, d a tu je  się  n a d ­
zw yczajny  w zro st h a n d lu  d rzew a  R ossji zN iem - 
cam i p rzez  G alic ję . J e d n ą  z p rzy czy n  rozw oju  
j e s t  obfitość lasów  w okolicach kolei b rzesko- 
k ijow sk iśj. Z tego pow odu lasom  tam te jszy m  
g rozi w y tęp ien ie  n ie  ze s tro n y  m iejscow ych 
licznych  cu k ro w n i, lecz  ze s tro n y  zysku  w y­
wozu d rzew a do N iem iec nowo o tw artą  drogą. 
R ossy jscy  np . k u p cy  d rzew a don ieśli ko lei g a ­
licyjskiej K aro la  L u d w ik a , ze p odczas pier- 
wszćj po łow y r. b. zam ierza ją  tro n sp o rto w ac  
d rzew a 7 0 0 ,0 0 0  pudów . D rzew o to p rzez  
B rody pom ien ioną k o le ją  p rzew iezione  będ zie  
do M edyki, a  z tam tąd  rzekam i Sanem  i W is łą  
sp ław ione  do G d ań sk a .

„Telegramy Krafu“
BernoUC1 „„ 23 lutego. Gm ina katolicka lu- 

zernska przyjęła w niosek  liberalnćj rady 
miejskićj przyjęcia na siebie prawa kolla- 
tury i wyboru rady kościelnćj.

Paryż  23 lutego. „A gence H avas“ pi­
sze, że p ogłoski o now ych usiłow aniach  
restauracji m onarchicznćj pozbaw ione są 
w szelkićj podstawy.

W iadom ości z Bayonne zapewniają, że 
karliści opuścili Portugalette.

Londyn 23 lutego. P odług w iadom ości 
z Madrytu ma w skutek konferencji m ię­
dzy rządem hiszpańskim  a reprezentanta­
mi rady w łaścicieli cudzoziem ców  obliga- 
cyj, nastąpić w ypłata kuponów  zagrani­
cznego długu.

Kursa. —  W ie d eń  24  lu teg o  g o d z .2 2 .0 . 
A kcje  k red y to w e  2 4 2 .5 0 .— L o n d y n  • •
S reb ro  1 0 5 .— . —  D u k a t — .— . —  L o m b ard y
1 6 1 .5 0 . —  L o sy  z 1 8 6 4  r .  1 4 1 .7 5 . A kcje  
fran k o -au str. 4 7 . —  . —  N ap o leo n y  — . — . —  
A kcje  k o le i K a ro la  L u d w ik a  2 3 3 .2 5 . - ■ A keje 
ko le i lwow. czerń . 1 4 3 . —  ■ A kcje  k o le i p o łn . 
w schodnićj 1 1 1 . — . —  A kcje  b a n k u  zw iązków .
2 4 .5 0 .—  O blig . indeinn . g a l. 78 . — . —  A kcje  
b an k u  w ied. d la  ob ro tu  121 . —  .— A kcje  anglo- 
b an k u  1 5 4 .2 5 . — A kcje, kolei raąd . 3 2 3  5 0 . —  
K olei siedm iogrodz. — .— . —  K o le i R udo lfa
y g y ,  .  T ram w ay  1 6 8 . — .-—B an k u  budow y
gy 7 5 _ —  A kcje  ko lei w schodn ie j 5 7 .5 0 . —  
A kcje  b an k u  anglo  w ęg. 3 3 .2 5 . —  A kcje  kolei 
z jedn . 1 3 9 . — . —  L o sy  tu re c k ie  4 4 .— . —  L osy  
prem j. węg. 7 9 .2 5 . —  A kcje  ko lei bogum ińskiój 
1 3 9 .— . —  A keje ko le i ces. E lż b ie ty  2 0 8  50. 
A kcje  k o le i p ó łn . zachodn . 1 9 2 . — . A kcje
franco-hungaria  6 1 .5 0 . —  O gólny b a n k  au str .
7 4 .7 5 . U sp osob ien ie  g ie łd y : n ieożyw ione.

W y d aw ca  i  re d a k to r  odpow iedz:c.lny: 
Stanisław . G ralichow ski.
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TRmTRYBI

u a d sz e d ł św ieży  tran sp ort Aasjon
t ó w ,  z a  k t ó r y c h  ' ^ ^ ‘ g M n i t ó d r a e -
m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .  M ..  , j a k j  k r a j o w y c h
W e k  o w o c o w y c h  t a k  z a g r a n i c z n y ^ ^  ^  . t d _ _

m „ , i s  ■ % . « ! »

p x * E i - w c i * l w y

z Bergen
z przyjem nym  smakiem i  słabą w o ­
nią tranow ą w całych i po i butel 
kach  dostać  m ożna w Aptece „pod 
Gwiazdą“ w  K rakow ie p rzy  ulicy 
F lo ry iańsk ie j. , J )"1

Konstantyn W iszniew ski.

Ż J. WYWIAŁKOWSKIEGO
SKŁAD

Da

Sn
1

Zniżone ceny Żniwiarek
„im i tvlko na czas trw ania tego spadku

z p o w o d u  sp a d k u  a i i a  ty l  w a l. a u s t r . 3 * 7 5
.  s s a m u e l s o n a  p  p r .  R o y a i  2 7 5
I  S a m u c  K o s i a r K a  „ „ ” 4 3 5

W  C o r e s  nn ” „ 3 7 5

I  f f a S w  -  f t "
ao-2£ -~ i Zieleniewski w Krakowien r  uraow?- „Je. S  *** .«——» »»•

i

Pierw sza c.

n e n y  z n i ż o n e -

i i  wył. uprzywil.

20  medalami nagrody i na

w y s t a w i e  p o w s z e c l i n e j  1 3 7 3
^  medalem ?a»ługęodznaczona

F&BRYKA PRZENOŚNYCH LODOWNI
« d e ń -  Antoniego W IBS W iedeń. H auptstrasse 60 ,

do s ta  cv,

, i rysikowycli
w Krakowie, Rynek,

i .

20 obok Banku Galicyjskiego.
sk a  — la k , a tram ent, p ia se k  w  różn y ch  bar-
w a ck __ p roszek  a tram entow y, k tó ry  za lecam

lin io w a n e  z  k ieru n k a m i n a u czy c ie lo m  szk ó l lu d ow ych , a tram ent au- 
togra ficzn y  i  do zn a czen ia  b ie liz n y  -  tu sz  do 

p ieczą tek .

R y so w n ice , ry slin ije , trójk ąty , f ^ t k a ł a m a -  
k a n tó w k i - i -w ę g ie lk i ,  w iszory , p iórn ik i, k a ła “ a 
rze  -  och ran iacze  o łó w k a  i  m a sz y n k i tak  
zw a n e  am eryk ań sk ie  do zacin an ia  o łó w k a  - t a ­
b liczk i e la sty cz n e  i  m arm urow e rysik i, g ą o a i,  
g u m k a  do śc ią g a n ia  k s i ą ż e k ,  te c zk i, n o tes  11  p.

•Wiedeń
Wiedeń, H su p lstrasse  60 , i0(jowni przenuw yuii n y , — —  ..

dO Ch O ' ' 1jnatarC7,3 ' s ie  ta m że  rych ło  i  najtan iej i0 ^ °  ś w ia t a ;

W i e d e ń
 „  W iedeń, H auptstrasse 60 ,
k . n ad w orn ego  d ostaw cy , . h do „ trzym an ia  V

św ieżo  u lepszonychJodO W  P ^  in o w szy ch  p rzy rzą d o .

do
entyiow  uu r -  r

Za dobroć w yrobów  ręczy  Wielki wywuz 
44.000 sz tu k  chłodników .

w y sy ła  s ię

„ « «  s z tu k  ^ J J I ' . ' J i r i i c z y .  C en n ik i i  w z o ry  darm o. 4860( ' )

Główna g J n J a 'n a  e^linió u Hermana Fritscha w Krakowie.

Z eszy ty  k a ligraficzn e

cw 'iczeniow e lin io w a n e  w  k ilk u  rodza- 
j a c h j  J  ,  , o n , __

rach u n k ow e k ratk ow an e,
" z  w od n em i lin iam i,
" ry su n k ow e p u n k to w a n e , c zy ste , z  bi-

z  c zy steg o  dob rego p ap ieru  w  różnój

z ozd ob n ie' w y tło czo n e m i w  k o lorach  
” ok ład k am i n a  p od arek  d la  p iln y ch

d zieci,
S ia tk a  do ryso w a n ia  m ap.

B ru lio n y  opraw ne, lin io w a n e  i  czy ste  w  ló ż n  j 
o b jętośc i. .

W zo ry  rysu n k o w e dla s z k ó ł  w y d z ia ło w y ch  i  lu -  
d ow ych.

W zo ry  rysu n k ow e H erm esa .
M ańki d la  szk ó ł lu d ow ych  i  szk ice  t p f  e . , 
w sz y s tk ie  c z ę ś c i św ia ta  i  p o jed y n czy ch  krajów  

. i '  , . . - U  r E u r e P J k i l i - l ł i t f i M  Ą - l b a ! '
W zo rk i p ism : p o lsk ieg o , n iem iec k ieg o , francuz- 

k ie g o , a n g ie lsk ieg o .

G łów n y  sk ła d  n a  za ch o d n ią  Galicyę zeszy tó w  
M. G reinera, z w zorem  p ism a : p o lsk ieg  , 

m ieck ie g o  i  c ze sk ieg o .
A rk u sze  do geom etry ! w yk reśln ó j. j

zap isk ów  z w y k ła d a  h isto ry i. |
P ap ier  p isem n y,” r ysu n k ow y , lis to w y , k o PeJ y  
®  ja k o śc i -  o k ład k ow y , bibułka^ a n ­
g ie lsk a , karton  w  różn ych  barw ach  -  k a lk a , 

tek tu ry , b ib u ła  i  tp.
P ióra  s ta low e, naturalne, opraw ki o łó w k i k red ­
ki tu sz  farb y , p e d z le  różnej ja k o śc i y  > 

scyzoryk i, o łó w n ik i, m etry , ką tom ierze , 
S e  raj^ca/gi gum a radyrka, n atu ra ln a , arab •

II.

Dla pp. kierujących szkołą.
D ru k i szk o ln e , a  m ia n o w ic ie: ta b e le  k la s y®ha- 
cy jn e  n a  IV k la sy , k a ta lo g  co d z ien n y , ta b e le  
za p iso w e  u czn i do szk o ły , w y k a z  rod z iców  za ­
n ied b u jących  p o sy ła n ia  d z ie c i do szk o ły , św ia ­
d ectw a  szk o ln e  n a  IV  k la sy , p o św ia d czen ia  
k w arta ln e  p iln ośc i u czn ió w , r ozk ład  n au k , skoro- 

w idz k sie g o zb io rk u  i  tp.

ni.
K siążk i h an d low e , rejestra  gosp od arcze  kw  
ta r y u s z e , k s ią ż k i ru b ryk ow an e, w yk az  .k o sz to ­
ry so w y  d la  pp . b u d ow n iczych , m ajstrów  m  
rarskieb , c ie s ie lsk ic h  i  tp . A jen cje  d z ien n ik ów . 

Kraj -  C zas -  H a s ło  -  D ia b e ł.

D ru k  b ile tó w  w iz y to w y c h , n a czó łk ó w  n a  lis ty  
i k o n erty  p ieczą tk i w y p u k ło -tło czo n e  w  ró 
żn y ch  barw ach  odtlacza . P ośred n ictw o  w  przyj­
m o w an iu  do druku, ręczą c  za  g u s to w n e , szyb  

k ie  w y k o n a n ie  druku.
ca te  rajsca jg i gum a r a d y ik a , n a tu ia li a, xw :en;a d o ty czą ce  s ie  p otrzeb  szk o ln y ch  za ła -

na  rach u n ek  b ie ż ? c y  za  *
d n iem  P « g £ * £ u  ^  d o ^ c z a ^ ^ - ^ , “ cz"?

*  P«w aża™ ^ T ' ^ r e b v m ' t y m  uTkarbionóm  zau fan iem  b y ł w  m
sw em i w z g lę d a m i, a żeb ym  y  ^  ^ W y  w i a ł k O W S k i .

notaryusz
 k n n p . v n i e n t <

w a d m in is tra c j i  „KrsIjU .

l o s y  M IASTA KRAKOW A.
.«nr»n ok nnrt 9(1000. 15.000 itd

Taninowa terpentyna
t  Unhpnherfiega7ów  w y ra b ia n a  w  fab ryce  T. H o h e n b e r g e r a  

W r o c ł a w i u ,  od w ie lu  la t  zn a n a  z w ie ls ie j  sk u  

c zn o śc i p rzeciw  n e r w o w e m u  bólowi w  g ł o w i ejzn o sc i p iaeuiłr ..W.

DNIE i GOŚĆCOWI.
™ t i l  złr. 65  cnt. w Krakowie

: ; r E p ~ » s w . u o « .

4840(6-6)

yin nnn 000 20 000, 15.000 itd.Główne wysrane złr. w. a. 40.000, 35.000,
2  K w i e t n i a  x s v ^ f c  r .

3 N T o Ó ł 3 l t ó s Z O  c l ^ m e n
Najniższa Wygrana złr. 30.

sprzedają:

we Lwowie: O. tiWM' t l i l b e r ^  h l S a  ‘ ^  £  S (1$

w Wiedniu:

D o  S zanow nej
F a t o r y K i

c. k. tiprzyw.

pińcą |żącląją

c. Jv. “ F1 “ j  " •

ARCANUIVI
Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70

D a ls zy  w y c ią g  z jed n eg o  z lis tó w  c o d z ie n ­
n ie  n ad ch o d zą cy ch :

P roszę  p rzy sła ć  m i odw rotną p o cz tą  sz e s c

p’̂ I r c a n u m : “
o k aza ło  ono tu ju ż  św ietn e  skutk i. 

S zeg lia lo m  17 h p «a  1 8 i2 '
zosta je  z p o w a ża n iem

KRAKÓW,  2 4  lu teg o .

, *  O b ligacje  ind em n. g a licy jsk ie  
L isty  zastaw n e  ga  ;«y.jsk ® "

. /  L isty  zastaw n e  g a l i c y j s k i e . . . .  
y  L isty  z a sta w n e  p o lsk ie  serja  .

■ y  L isty  zastaw ne p o lsk ie  se rja  
■ i  L isty  zastaw ne p o lsk ie  n o w e  

J  L isty  likw idacy jne  p o ls k ie .  . . .
S i  L isty  za sta w n e  b an k u  lup . gal. 

Z  L isty  zastaw n e  banku w łościan , 
alit-i zak ład u  k red yt, z iem sk ieg o .
5 ' / , X  L is ty  za st.3 6 -le .tm e  srebrem
. ” 7 . • . . • ____ uft.lpt.nie ban k n ot.

.Ównież p raw dziw e pr^ ec iw  od. najskuteczniejszy środ ek  pr

6 X
tn ie

g ss»  pj - sS tŚ,^pi"“_ ’  -U, S acau  o  -  G;irana

c t . ,  m n iejszy  90 ct.

a a g r- N a  zam ów ien ie , p o /e d y n cz e  s ło itó  p o sy ła  
b za  pobran iem  na- p oczc ie-

k eje  k o le i w a i b ^ vvo0-
o-alic. K arola L u d w ik a

. Iwo w sko-czern .-jask iej

” ban k u  d la  han. i '
G alie , banku b ip pteęż. . .. -

,  i.:„ on 7
G alie. oaiiKii i i ip o ic  „ 
osy k rak ow sk ie  na  20 zła. 

prem jow e w ęg iersk ie  . . - 
3 %  tu reck ie  400 frank ów  .

” m iasta  S ta n is ła w o w a ..........
vebro n ow e a u s tr ia c k ie » .»  • •• .•
u b le  p a p itr o w e  i-o s sy jsk ie ------

. a lary  p r u s k ie  ........................
D ukat obrączk ow y .
>(Vfrankó

W IE D E Ń , 23 lu tego

le n ta  au strjaek a  h %  ■■■■■ ■
w  srebrze o'V

ju aca zauają  
7X a T Ó \U & . c

79 ÓJO 
75 25 
84  
94 75 
94
93 7 o 
79 2 0  
89 —
94  50

l i  60
73 25  
82  
93 
92 25 
91 25  
77 75 
37 
91 50

88 
236  
146 50

>32 —  
142 50

22 50  
73 50  82  
42 50 46 50  

2 1
104 6o | 106  50
154 75 156 25 
1(15 50 ,167 50 

5 26  5 3 s
8 881 9 04

70 - I  70  10 
74 501 74 60

/d a .~ ć7 |Ź łaT c

1839 :5/ś ” 100‘lODd 15 11
■zad., z r. 1 854  n a  250  

„ 1.860 c a le ;500 zła .
1860  V5 „ 1 0 0

1864 za 100 zła. . . .
. .  „ lO O zł.m .k  
.............  20  z ła .

Akcje bankowe i kolejowe :

80
80
80„ w ęg ier sk ie  . . .  ■

N a t io n a lb a n k ................................
U n io n b a n k ............................. «  ; °  *
A rcy k siee ia  A lb rech ta  200  z ła . . .

D n ie s t r z a n s k a .............  oOfl " ”
E p e r ie s -T a r n o w .......... -E n n ^ l in  k
F erd in an d  N ordbahn hOO^d. m .l . 
G al. K a r l L u d w ig  210  z ła . . .

305' — 312  
(82 i -  285  
-(8 2 5  98 7 5  

104 25  704 50  
109 50  110 -  
141 2 5 1 4 1  76  
169 7 5 1 7 0  25  

20  50  21 —

154

4 8  - 
52 

:L9  
140 

20

154  50

urćii. n.<tii  o
K aseliau  O d e r b e r g .. .
L w ow . C zerń. J a s s y . .
R u d o lf lia h n ............   - • • 400 „ ■ •• •
Staatsbahn (500 t r . ) . . 20 0  .

TT . 2UU r

200  zł. m .k . 
200
200  „ sr ..

200H em isji.. —
Siidbahn (L om b ard .). 800  „ ,
W eg . g a l. I- L u p k .,  . 2 00  „ ,» i ..  • •

N ord ostb ah n -. . .  200  „
■‘"^O ktbahn(500fiO 200

42

4 8  50
W
981  
140 60  
1 21  —

4 3  -

2 0 3 5 —  
232 50  
139 
143 50  
160 50 
326 -

2 0 3 8 -  
233  -  
140 -  
144 50  
161 —  
327

Listy zas taw n e :
AUg.oest.Bd. Kr. l o s . . .  5 ^  z ła . s r ..  .

3 3  la t  los . . .  5 ^  ..........
” gm. 4 0 ...........  -

G a U c B a n l u H y p . . . . .
B an k u  W ło sc . . . b/„ „ .

N a t i o n a l b a n k . . . . . . . .  -

Obligi pierwszeństwa:
A rcyk s. A lbrech ta  . . . .  100  w . a. . .
D n ie s tr za ń sk ie .............
G al. K ar. L u d . . . . . . .
T II. em. . . . . . .  •
„ 1871 III . . . .  • • •

L w ów .-C zern .-J  a s s y :
„ 1 1865  . . . . . . .
„ -111867 ,................  --
;  I II  1 8 6 8 . . . . . . . .  5 X  -

IV  1872  ................ »
W eg.-ga li,c . Ł u p k ów . . 5 X  « 

N o rd o stb h .. . 300  5 X  « 
O s tb a lm   300 5 % n

5 X

b%

h% sr. w . a.
5 X

153 5 0 1 5 4  
9 6  —  97  

jq 9 _ I 1 0 9  50  
61 - -  '62

WARSZAWA, 20  lu teg o . 

L isty  za sta w n e  ser ji 1 4 X  •

r k u p on  u b ie g ł y .   ...........
newe . . .  • • • • • • .........

ltu pou  u b ie g ły . . .  .............
X likwidacyjne  .........

ltnoon u b ieg ły  ■ •

p łaca | żądają  
/.la . c .!Z la . c.

93 5> 95 70
85 75 86 —
—  - —  —
86 50 87 2 5
92 60 —  —

--------
95 —

79 50 79 7 5
,51 — 52 —
106 — 106 5 0
103 25 103 50
103 25 103 5 0

76 75 77 —
88 56 —  -L
77 5' i«axni2ffl
—  — frlh—
74 51 75 —
72 2; 72 75
66 5 O '- 75

!{rs. k R sr. k.

94 K 94 4 0
93 6 i 93 95
e— 5 — —

. . 92  8 5 92 05
— 72 ---------

0 78 8 79 15
s’( — .81 -  -

**
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